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Napad 
 

Mroźny wieczór zamglił okna kuchni, gdzie w ciszy przyg otowywałem 

sobie kolacj ę. Nigdy nie lubiłem ostatnich godzin przed noc ą, gdy Ŝ w 

schyłku dnia jakbym przeczuwał zmierzch własnego Ŝycia. To wtedy 

samotno ść dokucza najbardziej. 

SmaŜąc tortill ę ziemniaczan ą na małej patelni, zadawałem sobie 

pytanie, dlaczego nigdy nic nie wyszło ze zwi ązków z dziewczynami, z 

którymi si ę spotykałem. Ostatnia – przed wielu laty – była uro cz ą 

blondynk ą. Nie mogłem jej nic zarzuci ć poza faktem, Ŝe ju Ŝ miała 

narzeczonego, o czym dowiedziałem si ę dopiero po paru miesi ącach. Brat 

tej dziewczyny w ko ńcu si ę nade mn ą ulitował i podczas spotkania w 

cztery oczy poradził, Ŝebym dał sobie spokój. 

– Ona nie kocha Ŝadnego z was – ostrzegł mnie. – Gdyby kochała 

narzeczonego, nie byłaby z tob ą. Gdyby kochała ciebie, natychmiast 

zostawiłaby narzeczonego.  

To bardzo proste równanie skazało mnie na samotno ść. 

Werter przynajmniej miał wiernego przyjaciela, Wilh elma, któremu mógł 

si ę zwierza ć. Ja nie miałem nawet tego. 

Przypuszczam, Ŝe odsun ąłem si ę od ludzi ze strachu, Ŝeby nie prze Ŝywać 

kolejnych rozczarowa ń. W okresie dorastania nie lubiłem bra ć udziału w 

zabawach innych chłopców, na których w razie potrze by nigdy nie mogłem 

liczy ć. Poza tym niełatwo znale źć ludzi, z którymi da si ę sensownie 

porozmawia ć. 

Byłem obra Ŝony na świat i na jego głupot ę. 

Włączyłem radio i zacz ąłem kr ęci ć gałk ą w poszukiwaniu muzyki. Z Tokio 

nadawano jam session. W chwili gdy zr ęcznie odwróciłem tortill ę na drug ą 

stron ę, rozległy si ę owacje. 

WyobraŜaj ąc sobie, Ŝe oklaski przeznaczone były dla kucharza, 

ukłoniłem si ę par ę razy, zanim wróciłem do patelni. 



O jedenastej ju Ŝ le Ŝałem w łó Ŝku ze zgaszonym światłem, chocia Ŝ w 

dalszym ci ągu słuchałem koncertu. Czterech wielkich wirtuozów jazzu 

towarzyszyło pi ątemu, który obchodził pi ęćdziesi ąt ą rocznic ę wyst ępu na 

tej scenie. 

Gdy patrz ąc w sufit, przysłuchiwałem si ę jazzowym popisom, znowu 

przyszedł mi na my śl ów japo ński arcynieboszczyk. 

„MoŜe poczuł si ę źle w środku nocy, ale nie miał kogo poprosi ć o pomoc 

– pomy ślałem. – Pewnie dlatego Ŝonaci m ęŜczy źni Ŝyj ą dłu Ŝej ni Ŝ samotni. 

Na przykład gdybym w tej chwili padł trupem…” 

I wła śnie wtedy poczułem ucisk w klatce piersiowej, który  pozbawił 

mnie tchu. Zacz ąłem maca ć r ęką w ciemno ści, szukaj ąc telefonu, a na 

czole wyst ąpił mi zimny pot. Słuchawka upadła na podłog ę. Dr Ŝąc na całym 

ciele, zdołałem zapali ć lampk ę na nocnym stoliku. Wówczas go zobaczyłem. 

Dwoje okr ągłych zielonych oczu patrzyło na mnie uwa Ŝnie. 

Kot. 

Schował si ę w mieszkaniu i przed chwil ą skoczył mi na pier ś, sk ąd 

obserwował mnie badawczo. 

– Przekl ęty kocie! – krzykn ąłem, zrywaj ąc si ę z łó Ŝka i zmuszaj ąc go 

do ucieczki do salonu. – Śmiertelnie mnie przestraszyłe ś! 

Sytuacja wymagała prymitywnych metod, wi ęc pobiegłem do kuchni po 

szczotk ę i w ściekły wpadłem do salonu, by przegoni ć intruza. 

Kota ani śladu. 

Oparłem szczotk ę o ścian ę i przetrz ąsnąłem wszystkie zakamarki. Na 

pró Ŝno. Przeszukałem sypialni ę: nie było go ani w po ścieli, ani pod 

łó Ŝkiem, ani w szafie, która miała uchylone drzwi. 

Powtórna inspekcja salonu nic nie dała, podobnie ja k przegl ąd całego 

mieszkania. Było jasne, Ŝe ten kot jest mistrzem czarnoksi ęskiej sztuki 

znikania i Ŝe nie pójdzie mi z nim łatwo. 

Nagle poczułem ogromne zm ęczenie. Kilkakrotne ukłucie w krzy Ŝu było 

sygnałem, Ŝe do ść ju Ŝ schylania si ę i Ŝe pora wraca ć do łó Ŝka. 

– Przegrałem bitw ę, ale nie wojn ę – powiedziałem do ść gło śno, wracaj ąc 

do sypialni. – Jutro ci ę dopadn ę, cho ćbym miał wywróci ć cały dom do góry 

nogami. Jeszcze mnie popami ętasz. 

W łó Ŝku niemal natychmiast zasn ąłem. Nawet nie wył ączyłem radia. 

Koncert si ę sko ńczył. 

 

Pierwsze zwyci ęstwa 
 



Zbudził mnie pulsuj ący ucisk w klatce piersiowej. Nie musiałem 

otwiera ć oczu, Ŝeby wykluczy ć oznaki zbli Ŝaj ącego si ę zawału. 

Jeszcze niezbyt przytomny zobaczyłem, Ŝe kot smacznie śpi, zwini ęty w 

kł ębek na mojej piersi. 

– Uparty jeste ś, co? – spytałem, zastanawiaj ąc si ę jednocze śnie, czy 

nie powinienem od razu skr ęci ć mu karku. 

Z czym ś w rodzaju zaciekawienia przesun ąłem dłoni ą po jego krótkiej i 

miękkiej sier ści. Zaspany kot otworzył oczy i zacz ął gło śno mrucze ć. 

Potem zacz ął si ę przeci ągać. Wyginał grzbiet w pał ąk, prostuj ąc przednie 

łapy. W ko ńcu usiadł mi na brzuchu. Mruczał i miałem wra Ŝenie, Ŝe si ę 

uśmiecha. 

Czy kot mo Ŝe si ę u śmiecha ć? 

Po śniadaniu postanowiłem, Ŝe pozostanie u mnie do czasu, a Ŝ otworz ą 

schronisko dla zwierz ąt. Znalazłem numer w ksi ąŜce telefonicznej, ale 

automatyczna sekretarka poinformowała mnie, Ŝe otwieraj ą dopiero 

siódmego stycznia.  

Zaraz potem sobie przypomniałem, Ŝe w jednym z pism z bezpłatnymi 

ogłoszeniami jest dział po świ ęcony zwierz ętom domowym. 

„To na wypadek, gdyby w schronisku robili trudno ści” – pomy ślałem i 

zajrzałem na pawlacz, Ŝeby znale źć stary numer gazety. Si ęgałem po ni ą 

od czasu do czasu, kiedy kupowałem u Ŝywane meble. 

Gdy odezwał si ę zmanierowany głos operatora, podałem nazw ę działu, w 

którym ogłoszenie miało zosta ć umieszczone, i podyktowałem: 

 

Do oddania kot młody, prawie nowy. Stan bardzo dobr y. Dzwoni ć po południu.  
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